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P i l a r  Pr im o de Rivera,  przywódczyni  h i szpańskiego ruchu kobiecego, 
córka b. dy k ta to ra  i s ios tra rozst rzelanego przez czerwonych twórcy 

„ F a l a n g i11 — z własnoręczna dedykac ja  dla „Światowida".

(Od spec jakiego wysłannika „Światowida“ do Bargos).

C zarna, skrom na sukienka, zapięta pod szyję, biały fartuszek i czarne 
pończochy, lub też kiedyindziej niebieska bluzka, z wyszytym  na niej 
pękiem  strza ł czerwonych, gładko zaczesane włosy, podkute buty  i w ia­

trem  podszyte paletko — oto nowa, dzisiejsza Carm en i Dolores H iszpanji 
generała  Franco. A ni śladu barw nych szali, wysokich grzebieni ozdobnych, 
artystycznych koronek, kunsztow nych fryzur... Pozostały  tylko wielkie, pło­
mienne, przepastnie czarne oczy dawnych seniorit królestw a. Zresztą, w szyst­
ko je s t zmienione. H iszpanka obecnej epoki, współtwórczyni bohaterskiej 
epoki Toleda i Ovieda, w niczem praw ie nie przypom ina owej daw nej C ar­
meny, k tó rą  przekazała nam  lite ra tu ra , m alarstw o i opera, tej Carm eny, 
k tó ra  z wysokości reprezentacyjnej loży rzucała płom ienny kw iat zwycię­
skiem u torreadorow i, lub tej innej, k tó ra  u paja ła  tysiące zachwyconych w i­
dzów szalonym  rytm em  swego andaluzyjskiego tańca.

T rzyle tn ia w ojna domowa, ograniczenia i konieczność ofiar, obcowanie ze 
śm iercią i cierpieniem , widok codziennych poświęceń i bohaterstw a zm ieni­
ły  gruntow nie C arm en i Dolores. Spow ażniały one, pogłębiły swe uczucia, 
uszlachetniły  swój stosunek do życia. Poznały  nowe w arunki by tu  w cięż­
kiej, nieraz ofiarnej pracy d la państw a, d la żołnierza, d la osieroconego dziec­
ka. N abrały  poczucia karności i dyscypliny. P rzesta ły  być zachwycającą, lecz 
pustą  zabaw ką i s ta ły  się w spółtw órczyniam i nowego bytu  H iszpanji.

W  olbrzym iej mierze przyczyniła się do tej zm iany P ila r  P rim o de R ivera 
i je j „Falanga" kobieca. P ila r, obecnie jedna z najbardziej popularnych 
i wpływowych postaci H iszpanji narodowej, je s t córką zm arłego przed paru  
la ty  ex-dyktatora H iszpanji królew skiej, generała P rim o  de R ivera, oraz sio­
s trą  rozstrzelanego przez czerwonych w A licante tw órcy „Falangi", Jo se  A n­
tonia, jednego z autorów  obecnej rew olucji narodowej i powszechnie czczo­
nego je j męczennika. Ta m łoda dziewczyna, k tó ra  przez szereg la t w spółpra­
cowała najściślej z bratem , postanow iła po jego śm ierci dokończyć rozpoczę­
tą  przezeń m isję, przynajm niej na  jednem  polu: ruchu  kobiecego. Poświęciw­
szy się tej idei i tem u dziełu bez reszty, p racując bez w ytchnienia, zm onto­
w ała wreszcie im ponującą o rg an izac ję . kobiecą, obejm ującą całe te ry to rjum  
H iszpanji narodow ej i liczącą obecnie setki tysięcy członkiń.

Zadaniem  „Falangi" je s t przerobienie do g ru n tu  kobiety hiszpańskiej, po­
staw ienie jej nowych celów w życiu, danie je j idei i zbudzenie w niej, po­
przez świadom ą pracę, poczucia w łasnej w artości. Zakres pracy członkiń 
„Falangi" je s t bardzo rozległy. Setk i z pośród nich pełnią służbę san itarną , 
często na sam ej lin ji fro n tu , pod kulam i. Inne opiekują się ran n y m i w szpi­
talach i rekonw alescentam i w obozach wypoczynkowych, Tysiące za trudn io ­
no przy w yrobie bielizny dla żołnierzy. Dalsze tysiące za jm ują się, w ram ach 
specjalnej organizacji „Auxilio Social", opuszczonemi i osieroconemi dziećmi. 
W ystarczy Stwierdzić, że w kadrach  tej ostatn iej organizacji p racu je około 
300 tysięcy F alangistek . Jeszcze inne tru d n ią  się zbieraniem  papierosów dla 
żołnierzy, sporządzaniem  paczek żywnościowych i zbiórką książek oraz pism. 
Szczególnie u talentow ane tańczą, śpiew ają i g ra ją  w tea trach  i kantynach 
frontowych. P aręse t F alang istek  odznaczonych już  zostało Medalem W oj­
skowym, sporo — poległo przy pełn ieniu  zaszczytnego obowiązku. Oto, jak ą  
je s t dzisiejsza kobieta H iszpanji.

Roman Fajans.
Szkoła organizacj i  „Auxil io Social", na jpięknie jszego dzieła „Fa langi

kobiecej.
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Wspomnienie  z p ierwszych walk  leg iono­
wych:  sztab I. Br y g ad y  w Kielcach:  Sokol- 
nicki, Be lina-Prażmowski ,  Sosnkowski ,  T r o ­
janowski ,  Komend.  P i ł sudski  i W. Sławek.

Przy jac ie le  Zmar łego  wynoszą na ramio 
nach Je go  t r u m n ę  z kościoła garnizonowe 

go, na przedzie b. p remj er  sen. Pr ys tor .

Nie często nad trum ną człowieka, k tóry  
w ostatnich czasach przed zgonem żadnego 
wybitnego stanow iska w czynnem życiu pań- 
stwowem nie zajmował, grom adzi Się tyle głę­
bokiego żalu, co nad trum ną ś. p. płk. W ale­
rego Sławka. J a k  każdy działacz polityczny, 
m iał i On również przeciwników, jak  każdy, 
którem u dziejowe przeznaczenie i poczucie obo­
wiązku kazały na w łasną jego odpowiedzial­
ność kształtować życie państwowe, mógł i On 
w tej, czy owej chwili błąd popełnić. Ale po­
nad tem wszystkiem była i pozostanie na zaw­
sze zw iązana z nazwiskiem W alerego Sławka 

-pamięć Jego ofiarnego żywota, Jego znojnych

trudów, ponoszonych zawsze i jedynie tylko 
dla dobra Ojczyzny. N ajw ierniejszy towarzysz 
i przyjaciel W ielkiego M arszałka, zarówno 
w krw aw ych walkach o wolność Polski, jak  

.i w pracy nad umocnieniem wskrzeszonego 
Państw a, w skrom ności swej wolny od wszel­
kiej osobistej ambicji, w obraniu  drogi Swego 
postępow ania głęboki myśliciel, o szczęście 
własne nigdy niedbający a zawsze tylko dla 
najwyższego, poza Jego osobą i ponad nią 
istniejącego celu p racu jący  — oto w słabych 
słowach skreślona charak terystyka tego, k tó ­
rego tragiczny zgon wszystkich do głębi wzru­
szył.

C U  c\ •  G i r  J *j l  9 i

T rum na ,  złożona na lawecie po nabożeń­
stwie w kościele garn izonowym.  Na czele 
uczestników żałobnego pochodu Marszałek 
Polski  Śmigły-Rydz  i p r em je r  gen. Skład- 

kowski.

P K O  jest największą instytucją 
oszczędnościową w Polsce i jedną 
z największych w Europie.

Bardzo dogodne pobyty i kuracje ryczałtowe w  sezonie I-esyzn  o d  W szelkich informacyj
Z m a ja  d e  15 c z e r w c a . Zasługuje również na uw agę w ygodna udzielamy odwrotnie,

w  tym okresie podróż nie przepełnionymi pociągami. DYREKCJA
174
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Min. Beck w towarzys twie  wyższych oficerów a d m i r a ­
licji b ry ty jsk ie j  i a t tache  R. P. pik. Kwiecińskiego na 
pokładzie okrętu  „Arc Royal“ w bazie floty wojenne j 

w Po r t s m ou th .  „ p  a . t .“ .

Minister Beck w rozmowie z ministrem Hali- 
faxem podczas rautu w Ambasadzie R. P.

w  Londynie. a . t .“.

W zajem ne odwiedziny dyplom atów nie są 
w dzisiejszych czasach rzadkością. A jednak zda­
rzają  się wypadki, k tóre tym, jak  się zdawało już 
spowszedniałym, wydarzeniom  n ad a ją  niezwykłą 
wagę. Takie znaczenie posiada krótki, o ile cho­
dzi o czas, pobyt kierow nika polityki zagranicz­
nej naszego państw a, p. płk. Józefa Becka w An- 
g lji. Zapowiedziana już dawno wizyta, k tó ra 
i w spokojniejszych czasach byłaby doniosłem 
wydarzeniem politycznem, w aktualnych  okolicz­
nościach s ta ła  się w prost sensacją o zasięgu św ia­
towym. ' W szystkie wiadomości, nadchodzące 
z Londynu, o konferencjach min. Becka z min. 
H alifaxem , o audjencji u króla, o rozmowach 
z preinjerem  Cham berlainem , o rew ji angielskiej 
floty wojennej w Portsm outh , o reprezentacyj­
nych przyjęciach, czytane były z najwyższem za­
ciekawieniem nietylko w Polsce i A nglji, ale 
i w całym  świecie. W yniki pobytu p. min. Becka 
w A nglji doniosłością sw oją nie zm niejszyły by­
najm niej tego zainteresow ania, lecz raczej jeszcze 
je  spotęgowały. W zajem ny układ polsko-angiel­
ski, dowodzący znaczenia, jak ie  skonsolidowana 
i o p arta  o silną arm ję Polska zdobyła sobie w dzie­
dzinie m iędzynarodowej, układ, nie zwrócony by­
najm niej przeciwko jakiem ukolw iek innem u pań­
stwu, je s t wielkiego znaczenia instrum entem  po­
kojowym, n iety lko  na bieżącą chwilę, ale i na d a l­
szą przyszłość. Słusznie też powracającego z A n­
g lji p. m inistra Becka ludność W arszawy, a z nią 
całe społeczeństwo polskie w itało radośnie.

Zebrane przed dworcem głównym w Warszawie tłumy 
ludności w itają owacyjnie powracającego min. Becka.

Ag. Fot. „Światowid".

din. Beck w towarzystwie małżonki, amb. W. Brytanji 
Cennarda i płk. Karcza opuszcza dworzec główny po 
iowrocie do Warszawy. Ag. Fot. „światowid".



Lrrithrrlna — specjalna mie­
szanka drogocennych^ rzadkich 
skladników-odżywła tkaokU jest, 
łatwo wchłaniana’. orzez, skjłr.ę,-

Albańska para kró­
lewska po ślubla w 
kwietniu 193S r. Jedzie 
do pałacu w Durazzo.

Powyżej: W stołecznem mieście Albanji, Tiranie.
Otliua Parył.

U góry  na lewo: Rezydencja królewska
w Durazzo.

Na lewo: Główna ulica mias ta  Ti rany.
Delius — Paryż.

den Krem sportowy^  7  AT ITT Których iade 
ww C tn L Ł  A y nie posiadał.

N O W Y  K R E M  P A LM O L IV E . 
posiada  je w szystkie!

ZAPOZNA] SIĘ z tymi 5-a nowymi, nie­
zwykłymi I wyłącznymi zaletami kremu 
Palmolive. Pomyśl, jakby to było przy­
jemnie mieć taki krem. Otóż możesz go 
dostać — I to dzisla|. Czeka na Ciebie u

S NIEDOŚCIGNIONYCH ZALET KREMU PALMOLIYE
t) Zapewnia nieprzemijające piękno. dzięki , 

olejkowi oliwkowemu i lecitherinie.*
2) Chroni skórę od nadmiernego słońca i wia­

tru; amoiliwia równomierne opalenie sie bez 
oparzeń.

3) Sianowi doekonaiy nietius zczący i nieiwiecący 
podkład pod puder i  rót

4) Przenika pory nie rozszerzając ich i nie wy­
suszając skóry.

3) Oczyszcza, udelikatnia i wygładza skórę.
Do nabycia wszędzie w 4 dogodnych wielkościach.

Twego kupca. Ponad to gwarantujemy 
przy kupnie — pełne zadowolenie lub 
zwrot pieniędzy. Czy nie zechcesz nabyć 
I wypróbować tego kremu dziś jeszczeł

NIUNOWSifi

Dwa w ydarzenia spraw iły, że w tygodniu przed­
świątecznym A lbanja s ta ła  sią przedmiotem po­
wszechnej uwagi. I  to  z dwóch przyczyn. P ierw sza 
m iała ch a rak te r radosny i była ostatecznie tylko we­
w nętrzną spraw ą tego k ra ju . Oto z m ałżeństw a mło­
dego kró la Zogu i pięknej węgierskiej hrab ianki 
G eraldiny Apponyi urodził się syn, następca tronu. 
Więc radość powszechna w całym  k ra ju , więc salwy 
arm atn ie  na cześć rodziny królew skiej, więc hoł­
downicze pochody ludności przed rezydencję m onar­
szą. Ale oto równocześnie z tem  wydarzeniem  i ra- 
dosnem i ostatecznie tylko Albaóczyków in teresu ją­
cemu ojczyzna ich s ta ła  się przedmiotem zaintereso­
wania o charakterze zupełnie odmiennym, zaintere­
sowania, którego kręgi przekraczają granice tego 
państew ka, wyw ołując w Europie już i tak  tylom a 
troskam i zakłóconej, nowe zaniepokojenie. Ita lja , 
k tó ra wogóle w A lbanji, pow stałej po wojnie św ia­
towej i zupełnie niepodobnej do przedwojennego 
księstewka, którem u patronow ała A ustrja , I ta lja , 
k tó ra  i tak  silnie oddziaływ ała na politykę i s to ­
sunki gospodarcze tego k ra ju , idąc za przykładem  
Trzeciej Rzeszy, postanow iła te wpływy znacznie 
spotęgować i nadać im konkretny w yraz przez obsa­
dzenie Vojsk.iem swem całego obszaru albańskiego — 
co się też w ostatn ich  dniach stało. Po litycy  m ają 
więc nowe troski, ci zaś, którzy wielkim w ydarze­
niom na terenie międzynarodowym  tylko się przy­
p a tru ją , k ieru ją  niespodziewanie swój wzrok w s tro ­
nę k ra iny , mało znanej a naw et niezależnie od tych 
pow ikłań politycznych, godnej poznania.

W ieśniak albański, zdążający z synem na targ de 
miasta.

WM»-W«rll Photos, Londyn.



ogrom nie na  Ad rj a  tyk u, panując zupełnie 
nad tem  morzem i zabezpieczając sie już 
zawczasu przed ew entualną ekspansją  nie­
miecką na to „m are nostro“, równocześnie 
jednak  grożąc panow aniu angielskiem u na 
Morzu Śródziemnem.

Na lewo: Albańczycy ze sz tandarem,  wi ta 
jący  wojska  włoskie.

Scher l ,  Berl in.

Hr. Ciano w *w T iran ie ,i . j . u i a n i u  n a  lO tn is n u  «niłvn.
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ZWALCZA

met1 zachwytów w {oyer:
badań naukowych. Jest niealka- 
liczny, nie pozostawia osadu wa­
piennego na włosach. Śliczny po­
łysk, trwałe uczesanie — oto ce­
chy zdrowych włosów, pielęgno­
wanych szamponem "Bez Mydła”.
W2 odmianach: do ciemnych i jas­
nych włosów, torebka 40 gr. Oba 
gatunki są również w płynie .

lb an ja  je s t już obsadzona przez w ojska 
włoskie. SześćdziesieciopieciOitysieczma ar- 
m ja włoska, wylądowawszy w Durazzo, roz­
poczęła m arsz na  T iranę, w spom agana przez 
400 samolotów. Albańczycy praw ie że nie 
staw iali oporu, a  kró l Zogu z m ałżonką 
uciekł do Grecji. O peracje ita lsk ie  w Alba- 
n ji oznaczają koniec niepodległości tego 
k ra ju , k tó ry  rządził sie samodzielnie, po­
cząwszy od 1912 r., znajdow ał sie jednak 
w wiekowem zaniedbaniu i stanow ił n a j­
mniej cyw ilizow aną cześć Europy.

W ypadki w A lbanji odbiły sie żywem 
echem w całym  świecie a  przedewszystkiem  
w Londynie. P rem jer C ham berlain przerw ał 
urlop świąteczny i  przestrzegł W łochy przed 
zbrojną penetracją  w Grecji.

Przez zajecie A lbanji W łochy um ocniły sie

;ie wspaniałe włosy! Jak cu­
downie błyszczą sią w świetle! 
Gdybym również miała takie 
włosy!” A przecież tak łatwo 
marzenie to spełnić, używając 
do pielągnacji włosów szamponu 
” Bez Mydła”  Czarna główka!

"Bez Mydła” Czarna główka stoi 
zawsze na wysokości ostatnich
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P. ALBERT LEBRUN
PONOWNIE PREZYDENTEM REPUBLIKI FRANCUSKIEJ

Ono jedno powie Pani prawdę 
o jej cerze. Trzeba pamiętać, 
że wśród środków kosmetycz­
nych na pierwszym miejscu stoi 
dobre mydło. Ono jedno poz­
woli Pani zachować piękną ce­
rę. Ale musi być czyste i łagod­
ne. Dlatego powinna Pani uży­
wać stale Mydła 7 Kwiatów Elida 
które ma tę jeszcze zaletę, że 
posiada własnośc i  kosm e­
tyczne.

P. Albert 
brun, prezy 
dent Republi 
ki F r a n c u  
skiej z wielką 
wstęgą orderu 
Leg]i Honoro­

wej.
Kaystons, Berlin

Na prawo: 
Zgromadzenie 
Narodowe w 
Wersalu. Li­
tera L. ozna­
cza, ie  od niej 
począwszy wy­
woływani są  
deputowani i 
s e n a to ro w ie  
dla o d d a n i a  
swego głosu.
Tramput, Paryż.

K onsty tucja  III-e j Republiki F rancuskiej nie wyklucza ponownego wyboru 
prezydenta na dalsze siedmiolecie. Niem niej jednak zdarzyło się to w ciągu 
bezmala już 40-tu la t dotychczas raz tylko, gdy prezydent Grevy ponownie 
w ybrany został głową państw a. P. A lbert Lebrun, którego kandydatu ra  przy 
obecnych w yborach od samego początku wchodziła w rachubę, już w pierw- 
szem głosow aniu Zgrom adzenia Narodowego w W ersalu, złożonego z połą­
czonych obu Izb: Deputowanych i Senatu, otrzym ał większość i proklam o­
wany został prezydentem  Republiki F rancuskiej na dalsze siedmiolecie.

P o  zamknię- 
c i u głosowa­
nia p r e m j e r  
Daladier i pre­
zes Senatu, a 
zarazem prze­
w o d n i c z ą c y  
Zg r o ma d z e -  
n i a Narodo­
wego Jeanne- 
ney, eskorto­
w a n i  p r z e z  
szwadron ka- 
walerji opusz­
czają Wersal, 
by z a w i a d o ­
mić p. Lebru- 
na  o p o n o ­
wnym wybo­

rze.
Trampus, Paryż
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T y g r y s ,

Meczet Haldarkhana w 
Bagdadzie, będący za­
r a z e m  j e d n e m  z o- 
gnisk nacjonalistycz­
nego ruchu. Tubylcy 
na jego dachach od­
bywają demonstracyj­
ne zebrania przeciw 
europejskim panom.

Keyetono — Berlin.

Uroczyste otwarcie mostu nad Eufratem w miejscowości Fallujah przez Ruiny pamiątki odległych czasów Iraku, grobowca T o b a d i a h a  w okolicy
króla Faisala, poprzednika zmarłego obecnie Ghazi‘ego — jeden z ważniej- Bagdadu. Atiantic-Photo, Berlin.
SZych etapów modernizacji Iraku. Sport & General, Londyn.
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NA EKRANIE CHWILI

Z P A R Y S K I C H  UROCZYSTOŚCI 
W I E L K I E G O  TYGODNIA.  W prze­
sławnej parysk ie j katedrze N otre Da­
mę arcyb. kardynał V erdier w W ielki 
Czwartek odbył w zruszającą trad y cy j­
ną eerem onję m ycia nóg 1 2 -tu m ałych 
dzieci, k tóre potem  na znak pokory 
chrześcijańskiej serdecznie ucałował.

Tram pus — Paryż.

KRÓL O F I A R Ą  K A T A S T R O F Y  
S A M O C H O D O W E J .  — Młody król 
I r aku  Ghazi padł  o fia rą  ka t a s t ro fy  
samochodowej,  pozos tawia jąc  t ron 
swemu zaledwie 4-letniemu synkowi.  
Zamieszczając zdjęcia z I r aku  na 
s t ronicy 8- 9- te j  poda jemy tu ta j  
p or t r e t  o f ia ry  ka tas t rofy .

W ide-W orld, Londyn.

Na lewo: E G I P S K O - I R A N S K A  P A R A  NOWOŻEŃCÓW. Shahpur, na­
stępca tronu  irańskiego w towarzystw ie swej m ałżonki księżniczki egip­
skiej Faw zia i egipskiej królow ej-m atki opuszcza Port-Said , by udać się 
na stały  pobyt do Teheranu, stolicy Iranu . n y t  — Paryż.

Powyżej: P O D A R U N E K  ŚLUBNY P.  P R E Z Y D E N T A  R. P. DLA NO­
WOŻEŃCÓW. P. P rezydent R. P. ofiarow ał irańskiej parze nowożeńców 
sam olot tu rystyczny  RWD. najnowszego typu. Do stolicy Iran u  pilotp- 
wać będą ap a ra t ad ju tan t P. P rezydenta R. P. kpt. lotnik K ryński 
i dr. Przysiecki, którego widzimy w samolocie. A s. Fot. „św iatow id".

T A K  W Y G L Ą D A J Ą  SZ AUL IS I  L IT E W SC Y .  W dzisiejszej Litwie, k tó ra 
strac iła  niespodziewanie K łajpedę i tem baczniej strzeże swej niepodległości, 
duże znaczenie posiada organizacja Przysposobienia W ojskowego, zwana tam  
szaulisam i. N a zdjęciu 2-ch członków tej organizacji w paradnych uniform ach.

NYT — Paryż.

jesł cera  p ie lęgno w ana  
za pom ocq

O B U  K R EM Ó W  SIM O N  
Crem e S IM O N  „p ielę-  
gnujqcy" n ad a je  skórze  
św ieżość i elastyczność.
C rem e S IM O N  M. A. T. 
„u p iększa jq cy" n ad a je  ce­
rze aksam itnq m atow ość  
i subtelny p o w ab  kwiatów.

CREME SIMON 
CREME SIMON M.A.T.

W ł a s n e  f i l m y  
k i n o w e !
K ażdy  z  nas chętnie ujrzałby  

I -r* się na ekranie, każdy foto-
i amator pragnąłby zostać ope­

ratorem lub reżyserem filmowym. — Teraz  
można już pozwolić sobie na tę przyjemnośćr  
gdyż ceny aparatów filmowych

Cine "Kodak" Osiem
ło s la ly  obniżone praw ie o 40%
np. Cine " K o d a k "  Osiem M o de l 2 0  z  obiek­
tywem f .3 .5 ,  o stałej ostości, z  napędem  
sprężynowym, kosztuje teraz tylko zł. 173. 
(dawniej — zł. 2 6 5 .—).

Koszty filmowania również nie są
w yższe od  kosztów fotografowania^

Prosimy żqdać specja lnych  prospektów  we wszystkich 
większych fo to sk ła d a ch .

Wypożyczalnia filmów zaopatrzona w fil­
my naukowe, rozrywkowe i dla dzieci.
KO DAK Sp. z  o .o . -  W arszaw a, p lac N apoleona  5



W A R S Z A W S K A  S Y R E N A  NA NOW EM M I E J S C U .  Fi ­
gu ra  syreny,  symbolu naszej  stolicy, zdobiąca dawnie j  rynek 
s ta romie jsk i ,  a nas tępnie przeniesiona na teren  Klubu  S p o r ­
towego „Syrena",  obecnie us tawiona  została na Wybrzeżu  
Kościuszkowskiem u wylotu ul. Tamki.
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S Y M P A T Y C Z N A  W IZ Y T A  MŁODYCH AN GLIKÓW. Do 

W arszaw y  przybyła  wycieczka s tudentów angielskich,  k tóra 
tem większe posiada znaczenie,  że uczestnicy jej  reprezentu ją  
młode pokolenie wszystkich  angie lskich  s t ronnic tw politycz- 
nyclf. Na zdjęciu mili goście, opuszczający dworzec główny.

W

O

W R Ę C Z E N I E  NAGRODY MŁODYCH.  Tegoroczną „Na­
grodę Młodych" przyznała Polska  Ak ade m ja  Li te ra tur y  p. 
Je rzem u Andrze jewskiemu,  au torowi  powieści „Ład serca". 
Na zdjęciu prezes P. A. L. p. Sieroszewski w otoczeniu a k a ­
demików l i t e ra tu ry  Wierzyńskiego  i Makuszyńskiego  zawia­
damia  o tem oficjalnie la u rea t a  (pierwszy od lewej) i wręcza 
mu nagrodę.

8
Ś W I Ę C O N E  S P R Z E D A W C Ó W  GAZET.  Warsz aw sc y  mło­

dzi sprzedawcy gazet, którzy  niedawno złożyli nowy dowód 
swego pa t r jo tyzmu,  przyczyniając  się do powiększenia n a ­
szego sprzętu wojennego,  urządzil i  w tych dniach w swoim 
Klubie Święcone, k tóre  zaszczycił  obecnością J .  E. Nuncjusz  
Apostolski  Cortesi .  Zdjęcia  Ag.  Fot. . .Światowid".

Zmarszczki to w ie lka  troska Pań.
możno jednak temu zapobiec przez etate używanie

‘ARIZOKA* KREMU DOR OCZY 
„  i „ARIZOIIA" FACE LOjTlOK
które usuwaja nawet najbardziej zastarzałe zmarszczki 

i zapobiegają tworzeniu sie  nowych. 
Małopolska Fabryka Chem.-Farmac. E. Matula. Kraków.

PO DESZCZU 
PIĘKNA POGODA.

Wczoraj w burzliwym msfroju, dzisiaj po ogo­
leniu się nożykiem G i l l e ł ł e  — uśmiechnięty, 

spokojny, radosny...

Logika radzi. Interes wska­
zuje. Ż ą d a j c i e  j e d y n i e  

n o ż y k ó w

NIEBIESKIE GILLETTE

kW c i e r p i e n i a c h '
REUMATYCZNYCH]
ar r ±  r  e  i  y  c  z  n y  e h ,  j 
p o d a g r z e  i  n e r - j  

J w  oh  ó l  ach  s  l o s u j e  i 
J s i ę  ła b le ik iT o g a l .  j 
f Togal u śm ierza  bole. i

togal
390

dtueci
wymagajq specja ln ie  starannego pielęgnow ania. 
Zwłaszcza z emalią należy obchodzić się nad wyraz 
ostrożnie. Stosując miękką i delikatną pastę do zębów 
Odol, mamy najlepszą gwarancję, że nie porysujemy 
emalii. D zięk i p a śc ie  do zębów  O dol — 
b ia łe , zdrow e zęby.



Powyżej :  N A J W Y 2 S Z A  K O L E J K A  GÓRSKA.  Niedawno książę P iemontu ,  następca  t ron u  i ta l ­
skiego dokonał  uroczystej  inaugur ac j i  na jwyże j  na świecie położonej kolejki  górskiej .  Przenosi  
ona pasażerów z podnóża Ma t te rh o rn u  na Monte Rosa na gran icy  włosko-szwajcarskiej .  Kolejka,  
wznosząca się do 2.500 m ma jedną  stację w ś rodku  t rasy,  k tóra  w całości wynosi  6 km.

At lan t i c  — Berl in.

Poniżej :  ŻO ŁN IE RZ E W P E R U K A C H .  Corocznym obycza jem odbywa się w P a ry ż u  wielki kon 
kurs  hippiczny,  w kt órym  popisu ją  się żołnierze w m un d u rach  i charak t e ryzac j i  z ubiegłych wie 
ków. Do kompletu takiego  s t ro ju  konieczne są czasem i peruki .  Photo n y t  Paryż.

KRÓL JERZY VI. w BRONZIE. Zapowiedzia­
na na maj b. r. podróż angielskiej pary królew­
skiej do Kanady już obecnie wywoływa tam po­
wszechne zainteresowanie. M. in. zamówiono już 
teraz wielką liczbę bronzowych statuetek króla 
Jerzego VI. według modelu, który tu ta j na pod­
stawie totografji z Londynu reprodukujemy.

Wide-World Photos, Londyn,

MINISTER PALACZEM PAROWOZU. Znana 
jest prawdziwa pasja, jaką obecny król bułgar­
ski ma do prowadzenia parowozów kolejowych. 
Za jego przykładem poszedł także angielski mi­
nister komunikacji, kierując się jednak w tern 
nie tyle osobistą przyjemnością, ile chęcią zapo­
znania się praktycznego ze wszystkimi szczegó­
łami podSegającego mu resortu, wids-worid Photos,
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Ślicznie pl isowana spódniczka czarnego ko 
s t j u m u  zapinanego na k la m ry  ze złotej skórki

hasłem  
pJU&omama 

i fałdom
Długie było panow anie kloszów i u- 

kośnych szwów przy k ro ju  spódniczki 
czy całych sukienek lub bluzeczek. Ich 
miejsce zajm uje obecnie na całej lin ji 
krój po prostej nitce i sute plisowanie 
lub układanie we fałdy i fałdziki. W i­
dzimy je  przy kostjunuich i komple­
tach a nadewszystko przy t. zw. petit 
robe.

Nazwa ta  jeszcze do niedaw na była 
trochę pogardliw ie wym aw iana przez 
eleganckie kobiety. Ale to już minęło. 
Obecnie taka  sunkieka jes t konieczna 
w każdej garderobie. Moda, k tó ra  jako 
swe sztandarowe hasło wysuwa pros­
totę, wzięła te sukienki pod swoją 
szczególną opieką. P ro sto ta  je s t rze­
czywiście wielkim atutem  elegancji, 
ale też o prostotą zwykle najtrudn iej, 
bo jak  tu  wytłum aczyć paniom, iż 
„strojenie sią“ nie m usi być równozna­
czne z przeładowaniem.

P ro sto ty  w połączeniu z prawdziwą 
sztuką ubierania sią, trzeba sią nieraz 

* dopiero uczyć, aby odczuć całą rafino­
waną je j elegancje. N a zapytanie, kie­
dy piękna pani bądzie sią najwięcej 
podobała tego lata, można odpowie­
dzieć krótko i treściw ie: wtedy, gdy 
uzna prostotą s tro ju  za pierwsze przy­
kazanie mody.

P rosto ta  cechuje ładne kom plety wio­
senne i letnie, ukazywane teraz kolek­
cjam i na pokazach mód w Paryżu . J a ­
sne płaszczyki kom binuje sią z ciem- 
nemi sukienkam i. A wiąc np. różowy 
wełniany płaszczyk ślicznie skom pleto­
wano u Lelonga z czarną sukienką fu­
larow ą w różowe kropki. Komplecik 
może być również kom binowany z bo- 
lerkiem. Na fu larow ą sukienką im pri- 
mee zapina sią jednobarw ną spódnicz­
ką, k tó ra  je s t od pasa całkowicie roz- 
tw arta  i ukazuje sukienką. Do tego bo- 
lerko w kolorze spódniczki.

M aterja ły  im prim es zna jdu ją naj- 
wiącej zastosow ania w sukienkach po­
południowych. U kładane w fałdy lub 
plisowane, cząsto kłoszonym sposobem I 
„soleil“, m ają  wdziąk i lekkość dziew- I 
ezącą. P oprostu  odm ładzają swsj 
właścicielką, to też radzić każdej pa- I  
ni należy, aby taką  sukienką m iała I  
■rzewidzianą w budżecie.

Zet. I
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KOSKA POLSCE SIRZYDŁA

Manifestacja  na placu Wolności  w Poznaniu 
na  rzecz Pożyczki  Lotniczej.

Olbrzymi  te r m o m e tr  na  R y n k u  krakowskim* 
wskazujący  wysokość  sum su bskrybo wanych  

na  Pożyczkę.

H asło rozbudowy naszego lotnictw a wojskowe­
go, rzucane przez Naczelnego Wodza, znalazło ży­
wiołowy oddźwięk w .calem społeczeństwie. Do głó­
wnego K om itetu Pożyczki Lotniczej weszli przed; 
stawiiciele w szystkich stronnictw . Obecnie zaś 
rozpoczął sie w yścig gorliwości w spełnieniu obo­
wiązku subskrybow ania Pożyczki Lotniczej, k tóry  
ciąży na wszystkich obywatelach P aństw a P o l­
skiego. P łyną  dary  i pieniądze od bogaczy i nę­
dzarzy, od starców  i dzieci, Polsce rosną skrzy­
dła, a jej potencjał obronny potężnieje z każdym 
dniem.

Ogonki  przed kasami  w Warszawie.

N O W O C Z E S N A  K O B I E T A - A R C Y D Z I E Ł E M  E L I Z A B E T H  A R D E N

Garderobę zimowej chowamy głęboko do szafy . . .  Z twarzy naszych 

również należy usunąć pozostałe ślady zimy! Nawet najpiękniejsza 

twarz nabiera dziwnie posępnego wyglądu podczas długich zimowych 

miesięcy. Oczyszczajmy, wzmacniajmy i odżywiajmy cerę treściwymi 

preparatami Miss Arden — preparatem Cleansing Cream, Skin Tonie, 

Velva Cream albo Orange Skin Food. Nieząstapiona Maseczka Velva 

Cream przywróci naszym policzkom zdrowe i naturalne rumieńce. Dopiero twarz wiosennie odświeżona 

nabiera istotnego wyrazu i przygotowana jest odpowiednio do maguillage u według metody Elizabeth Arden.

A rdena  Cleansing Cream . . . . . . . .  zt. 10.-

A rdena  \e lv a  Cream . . . . . . . . .  z t  10.-

\e lva  Cream M asque  - - - - -  zt  2 4 .-  i zt. 42 .-  

O range Skin Food - - -  - -  - -  - - -  z t  10.-

25 O L D  B O N D  S T R E E T ,  L O N D O N ,

Preparaty Elizabeth Arden są do nabycia w agenturach we wszystkich większych miastach w Polsce.

14



RONALD
COLMAN
a r t y s t a  e k r a ­
n ó w  a m e r y ­
k a ń s k i c h ,  k  tu  
r y  p o  d ł u ż ­
s z e j  p r z e r w ie  
p o j a w i ł  s i ę  
z n ó w  w  o s t a t ­
n ic h  f i l m a c h  

a m e r y k a ń ­
s k ie j  p r o d u k ­
c j i .  M. G. M.
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urządzonym pokazie sztuki polskiej, 
zyskuje złoty medal. Niezwykle wy- 
mownem potwierdzeniem  znaczenia 
M ehoffera dla sztuki wogólności był 
trium f, ja k i odniósł na św iatow ym  
konkursie na w itraże dla sta re j ko- 
leg ja ty  frybursk iej w Szw ajcarji. Te 
jego dzieła na obczyźnie, wykonane 
w ciągu długich lat, pozostaną na 
zawsze pom nikiem  sław y M ehoffera. 
Jak o  jeden z założycieli organizacji 
plastyków  „Sztuka" współdziała w li­
cznych sukcesach, jak ie  dzięki niej 
zyskała sobie sztuka polska w roz­
m aitych zagranicznych ośrodkach a r­
tystycznych. Jeden  za drugim  idą 
dalsze dowody uznania jego św ietne­
go talentu , zarów no na ziemiach pol­
skich, w K rakow ie i W arszawie, jak  
i w Paryżu . Z in icjatyw y następcy 
Jan a  M atejki na stanow isku kiero­
w nika krakow skiej Akadem j i Sztuk 
Pięknych, J u lja n a  F a ła ta  powołany 
na profesora tej wówczas jedynej pol­

skiej uczelni artystycznej na euro­
pejskim  poziomie, Józef M ehoffer nie 
zaniedbuje bynajm niej w łasnej tw ór­
czości, kształci pokolenie za pokole­
niem młodych artystów , jako  rek tor 
A kadem ji organizu jąc ją  w dalszym 
ciągu w nowożytnym  duchu. W ystę­
puję niejednokrotnie również aż do 
ostatn ich  czasów jako  św ietny pisarz 
i publicysta artystyczny, jak o  mów­
ca zaś w tej dziedzinie um ie swój 
w łasny zapał d la  sztuki i dostojne 
jej pojecie przelać w um ysły słucha­
czów. Dowodem pełnej żywotności, 
jak ą  Józef M ehoffer zachowuje i w je ­
sieni swego żywota, są najnowsze je ­
go prace, poświecone polichrom ji ko­
ścioła w T urku  i w itrażom  K atedry  
w Płocku. To też przyznanie prof. Jó- 
zefowi Mehofferowi państwowej na­
grody plastycznej w uznaniu cało­
kształtu  jego działalności na polu 
sztuki jes t symbolem powszechnej 
czci d la  wielkiego artysty .

Wspomnienie"J. MehofferJ . Mehoffer — portret własny.a u t u  e r a *  m a m *

JOZEF MEHOFFER LAUREATEM

P o w y ż e j :
J .  M e h o f f e r  
„ J a n k ó w k a "  - 

pejzaż.

U góry:
J .  Mehoffer:  „Po 
kłon Trzęch Kró 

li" — witraż.

Na prawo:
J . M e h o f f e r  
Dziwny ogród".

W śród starszego pokolenia m a­
larzy polskich, tego pokolenia, 
k tóre w w arunkach politycz­

nie niekorzystnych, bo przed wskrze­
szeniem naszej Niepodległości pań­
stwowej, sławą sztuki polskiej roznio­
sło i ugruntow ało na światowych w y­
staw ach sztuki, Józef M ehoffer za j­
m uje jedno z najw ybitniejszych stano ­
wisk. Urodzony w r. 1869, młode swo­
je stud ja  w ówczesnej szkole Sztuk 
Piąknych w K rakow ie pod kiero­
wnictwem Łuszczkiewicza i Jab ło ń ­
skiego łączy ze stud jam i na wydzia­
łach praw a i filozofji na U niw ersy­
tecie Jagiellońskim , co nie pozostało 
bez wpływu na ukształtow anie sią je ­
go indyw idualności. S tu d ja  m ala r­
skie prowadził potem z całym  zapa­
łem w W iedniu, a zwłaszcza podczas 
pięcioletniego pobytu w Paryżu. Już  
w r. 1890 wspólnie z W yspiańskim  
pracuje nad w itrażem  do kościoła 
M arjackiego w Krakowie, a  na p a ­
m iętnej w ystaw ie lwowskiej w r. 1894. 
na tym  pierw szym  na w ielką skale;



W czasie jak ie jś  wycieczki samochodowej poraniła sic bardzo boleśnie. 
Istniało nawet niebezpieczeństwo, że nie bidzie mogła występować dłużej 
w iilmie, gdyż tw arz uległa zniekształceniu. Ale że ch iru rg ja  kosmetyczna 
w Ameryce znajduje się na wysokim poziomie, więc obawy te okazały się 
płonne, jakkolw iek do dziś ma jeszcze lekkie ślady blizn z owego zda­
rzenia.

Potem... potem poznała C larka Gable‘a, którego usposobienie wydawało 
się młodej rozwódce idealne. Lubił równie, jak  i ona bawić się, był bez- 
eerem onjalny i szczery.

Dziwne to, ale razem zachowywali się dużo... spokojniej i poważniej, 
aniżeli każde z osobna. Zwolna nastąp iła przem iana. P rzestali przebywać 
na dancingach, natom iast często urządzali wycieczki samochodowe, któ­
rym  aktorka pozostała nadal w ierna; C arola polubiła sporty, za czem prze­
pada Clark Gable. S ta ła  się dzisiejszą, dystyngowaną, przemiłą, czarującą 
kobietą XX wieku. Ju ż  nie klęła (!) w studio, przestała uważać wczesny 
spoczynek za dziwactwo.

Byli początkowo nierozłączni. Potem zaczęto widywać C larka Gable‘a 
na wycieczkach samotnego. Podobnie i Carola w ybrała się kilka razy 
w podróż bez ukochanego. Ale na każdej nowej premjerze, na każdem 
przyjęciu - byli razem. A teraz... zm ieniła nazwisko. Ale tylko pryw atnie. 
Na ekranie będzie dalej tą  sam ą Carolą Lom bard. Podobnie jak  i C lark 
Gable nie przestanie być tyra samym co zawsze rycerzem ekranu. To a r ­
tystyczne m ałżeństwo nie jes t jedyne w Hollywood. Okazuje się, że praca 
w jednej dziedzinie nie je s t przeszkodą w miłości, jak  chcą am erykańscy 
publicyści, którzy urządzili niedawno w Hollywood ankietę na ten temat. 
Np. V irginia Bruce i W alter Ruben, reżyser, Luiza R ainer i Clifford 
Odets, albo M aureen 0 ‘Sullivan i Jo h n  V illiers Farrow  (scenarzysta).

A klasycznym  przykładem  pary  artystycznej są: Jeanette  MacDonald 
i Gene Raymond. Oboje młodzi, piękni, sławni, utalentow ani.

Tym przybyw a druga para - 1 o właśnie C arola Lom bard i C lark  Gable.
Zy g m u n t  Sened.

N a  l e w o :  Carola L om bard  na sw e j fe rm ie  p o d  H ollyw ood. — P o n i ż e j :  
!a rk  G able ze  sw ą  ulubioną bronią. — P o n i ż e j  n a  te w  o : D w o je  artystów , 
'órzy sw ą  serdeczną przy ja źń  p r z y p i e c z ę t o w a l i  o s t a t n i o  m ałżeństw em .

i  ,

W powodzi sensacyjnych nagłówków prasy  codziennej, praw ie niedo-r 
strzeżenie przem inęła dla śzerokicli rzesz zwolenniczek i zwolenni­
ków C larka Gable‘a i Caroli Lom bard wiadomość, że tych dwoję 

pobrało się.
A ciekawa to nowina dla tych, co o rjen tu jąc  się choćby jako  tako w sto­

sunkach hollywoodzkich, nie wierzyli w trw ałość miłości tych gwiazd 
srebrnego ekranu.

Z nają się już k ilka lat. Długi czas przebyw ają ze sobą, może nie tak, 
jak b y  to sobie wyobrażać było można, nie zawsze zgodnie, nie zanadto też 
często, ale an i Caroli Lombard, ani C larka Gable‘a nie widywano w innęjn 
towarzystw ie. O ficjalnie nazywało się to, że nie m ogą się pobrać, gdyż 
C lark jest żonaty, i czeka na rozwód. Gdy zaś pół roku temu rozw ód'uzy- 
skał, nie um iano znaleźć dość poważnego powodu dla dalszej zwłoki. Stąd 
wzięły się też różne słuchy o tem, że m ają się wkrótce rozejść. Tak smut: 
i złowrogie dla zakochanych „adieu" wydawało się nieuchronne.

Aż nagle — bomba. W tajem nicy przed wszystkim i, tak, by n ik t o tem 
nie wiedział, w ybrali się we dwójkę na wycieczkę, i... wrócili jako  Mr. and 
Mrs. C lark  Gable.

Znamy ich dobrze z ekranu. Zwłaszcza C larka Gable‘a. O Caroli Lom­
bard  ogół wie niewiele. A życie jej, obfitujące w bogate i dram atyczne 
przejścia, w arte jes t tego, by o niem nietylko wspomnieć, ale — mówiąc^ 
potocznym językiem  — tomy całe pisać.

Niegdyś (piszemy „niegdyś", gdyż było to dobrych sześć czy siedem la t 
temu) była żoną mało znanego ak to ra  wówczas nazwiskiem... W illiam ' 
Powell. N atom iast jego żona była już znana i ceniona jako doskonała 
ak torka. Niezgodność charakterów  spowodowała, że rozwiedli się. Carola 
Lom bard, piękna, młoda, inteligentna, stała się jedną z najbardziej obma- 
wianych gwiazd filmowych. B yła sobie zresztą sam a winna. Z achow yw ała ' 
się głośno i ekstraw agancko. A że lubiła nadom iar złego mówić głośno to, 
co m yśli, więc wrogów było co niem iara.
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Na lewo: Lily
D a  m i  t a ,  znana 
i popularna  on­
giś gwiazda  fi l­
mowa,  dziś n a ­
z y w a j ą c a  s i ę  
skromnie. . .  „żoną 
Er ro la  Flynna".

Na  lewo: Lew
Ayres,  bohate r  
f i lmu p. t  „ N a  
z a c h o d z i e  b e z  
z m i a n " ,  l anso­
w a n y  znów przez 
Hollywood jak o  
gwiazda  p ierw­

szej wielkości.

P o n i ż e j :  Clive 
Brook,  zwany w 
czasach swej s ła ­
wy f i l m o w e j  
100-proc. mężczy­
zną, os ta tn io  g r y ­
wa jedynie  na 
scenach t e a t r a l ­

nych.

Na prawo:  Pau-  
lette Goddard,  
k t ór ą  podziwia­
l i śmy w s łynnym  
fi lmie Chapl ina  
p. t. „Dzisiejsze 
czasy", pojawi  się 
znów na  ekranie.

C m }  z a w s z e  s t a w a  n i e  ?
Istnieje am ery ka ńs ki e  przysłowie o czempionach boksu:  

„They never  come back“ (Oni nigdy nie wraca ją ) .  To samo 
można  zas tosować do ak to rów fi lmowych.

Gdy mi ja  sława jak iegoś  „gwiazdora" czy „gwiazdy",  bez­
skuteczne są ich us i łowania,  by znów znaleźć się u szczytu.

Ani  Gloria Swanson,  ani  Liii Dami ta  nie mogą przywró­
cić sobie dawnej  sławy. J e d n a  i d ruga  żyją w g lor j i  daw ­
nych czasów, z rezygnacją  czekając,  czy nie wróci  ich czas. 
A czas mi ja  i ich szanse zmnie jszają  sie z każdym dniem...

Liii D a m i t ą  pociesza się s ławą męża, którego poznała jesz­
cze wtedy,  gdy sama była popularna  i znana.  W t e d y  on był 
„mężem Liii Damity".  Teraz  jest  odwrotnie ,  Liii Dami ta  
je s t  „żoną Er ro la  Flynna" .  I

Ramon Novar ro,  k tóry  przed laty był  na jbardz ie j  znanym 
a m a n te m  fi lmowym,  obecnie grywa małe rólki w meksy­
kańskich  f i lmach.  Ricardo Corftez, typ owany  przez długi 
czas jako  jego  następca,  z rezygnował  z ka r jc ry  ak torsk ie j  
i wziął  się do reżyserj i  z doda tnim zresztą wynikiem. ( Jest  
obecnie reżyserem w 20th Ce l t u f y  Fox).  Clive Brook, ideał 
gen t lemana ,  już  dawno machną( '  ręką na powrót  do Holly­
wood. Grywa obecnie w teatrac|h londyńskich.

Ale są wyją tk i .  Naprzykład  Ronald Colman,  s łynny  ongiś 
p a r t n e r  Vi lmy Banky,  albo Warjner Baxter ,  lub Lew Ayres,  
boh a te r  f i lmu „Na zachodzie be ĵ zmian",  k tóry  obecnie jest  
l ansowany pr^ez MGM jako  gwiazdor.

Podobnie  i J a n e t  Gaynor  przeżywa odrodzenie swej sławy, 
podczas gdy  jej  da w ny  czarująćy p a r tn e r  Charles  Farrel l ,  
j akkolwiek  doskonały aktor ,  nie może znaleźć dużej roli.

Ale na jc iekawszy  powtórny  rozkwit  s ławy przeżywa J o h n  
Bar rymo re .  J u ż  kilka lat  t emu  wydawało  się, że jes t  „w y­
kończony".  P isano  o tern, że jes t  s tary,  że się rozpił, że cierpi 
na zanik pamięci.  Aż tu okazuje sie, że jako  czołowy bo­
h a t e r  jednego  z f i lmów P a r a m o u n t u  s tworzył  świetną  krea­
cję, k tóra postawi ła  go znowu rzędzie wielkich gwiazdo­
rów Hollywoodu.

Heddy Lamarr ,  czeska ak torka,  zdobyła sobie popularność  
f i lmem „Ekstaza".  Później  sprawy  osobiste spowodowały ją  
do zarzucenia  fi lmu. Obecnie zna jduje  sie w Ameryce  i są 
wszelkie dane,  by jej  przepowiadać o lśn iewającą  karjerę,  
o wiele większą od europejskiej .  Pau le t te  Goddard,  żona czy 
ex-żona Chapl ina  ( t rudno  się w tern rozeznać), zadebiu to­
wała  w „Dzisiejszych czasach" i — stop. Miała wystąp ić  
w fi lmie Chapl ina ,  ale jak  wiadomo, Chapłin dopiero teraz 
rozpoczyna zdjęcia do f i lmu „Dykta tor",  a w międzyczasie 
P au le t t e  dos ta ła korzystne  engagement  na ki lka fi lmów.

Sława przychodzi  i mija.  Najczęściej długo  się czeka na 
jej  przybycie,  a odejście bywa nies te ty  przeważnie niedo­
s trzegalne.  I wówczas rozpoczynają się ciche t ragedje  ludzi, 
nawy kł ych  do tego. że są podziwiani  — a nie umie jących  
sobie zdać sprawy,  że... to już  minęło...

Dla nich jedyną  pociechą — a czasem zgryzotą  — jest  to, 
że n iek tórzy  jed na k  wracają. . .  Ale ty lko niektórzy.. .

Z y g m u n t  Sened.

Na lewo: C h a r ­
les Bickford — 
świe tny  od tw ór­
ca jedne j z ról w 
f ilmie p. t. „Dy­
namit",  ma  znów 
po dłuższym cza­
sie pojawić się 

na  ekranie.

Powyżej :  Heddy 
Lamar r ,  znana 
nam z czeskiego 
f i lmu p. t. „Eks­
taza",  k tóra  w 
Ameryce  rozpo­
częła o s t a t n i o  
pochód ku  św ia ­

towej  sławie.

Na prawo: Phil  
Haller,  27-letni 
bokser  a m e ry ­
kański ,  otoczony 
przez swe wielbi ­
cielki, ma w y s t ą ­
pić w filmie. Czy 
d ługo  będzie cie­
szył się sławą?

Na lewo: Widzi ­
my  tu Rober ta 
Mo ntgomery  w 
tow arzys twie  R a ­
mona  Novar ro,  
k tórego  gwiazda  
na  f i rmamencie  
Hollywoodu już 
dawno zbladła.



Będzie to nowy film znakomitej pary aktorów : 
L iliany H arvey  i W illy  F ritseha. Pozostałą obsa­
dę stanow ią tak znakomici artyści, jak  Leo Ślę­
zak i George A leksander. Powyżej i poniżej dwie 
sceny z tego świetnego obrazu.

Fot. „WARSZ. KINEM. S. A.“.

Z W Y S T A W Y  O G Ó L N E J  
W ZACHĘCIE" WARSZAWSKIEJ

Na ostatn iej wystaw ie w „Zachęcie*' zadebiuto­
w ała młoda u talentow ana m alarka warszawska, 
p. E ugenja Rostan. Powyżej reprodukujem y p ra ­
cę p. R ostan p. t. „K w iaty i owoce".

wielogodzinne przesiadywanie w  zamkniętych izbach i intensyw na praca um ysłowa, nie pozostają 
bez w pływ u na organizm i system  nerw ow y dziecka.

Okres szkolny jest równocześnie okresem wzrostu i rozwoju, stawiającym wielkie w ym agania  
organizmowi. Trzeba zatem dbać o to, aby w  pożywieniu dziecka znajdowały sie stale odpo­
wiednie ilości witamin i wszystkich substancyj odżywczych, które sa  niezbędne d la  harmonij­
nego rozwoju. Dlatego lekarze polecają O vom altyne jako codzienny napój odżywczy dla mło­
dzieży szkolnej. Ovomaltyna — koncentrat odżywczo-witam inowy o wybornym  smaku, wprowadza 
do organizmu w  łatwostrawnej i całkowicie przyswajalnej formie czynne witaminy i najważniejsze

grupy ciał odżywczych.
dzieci £WiżywLcuti footnottyHą c&zwąaią się potnystnie i uczą się UUwa.

W lwowskich T eatrach M iejskich wystawiono 
ostatnio „M askaradę" Jaro sław a Iwaszkiewicza 
w inscenizacji i reżyserji Edm unda W iercińskie­
go. Główną rolę Puszkina w tej sztuce kreuje 
z m aestrją  dyr. Mieczysław Szpakiewicz — k tó re­
go podobiznę w charak teryzacji z tej ro li powy­
żej reprodukujem y.

Fot. Huberówna — Lwów.

w in te rpre tacj i  Loret ty  Young i Richarda  Greene.

G R Y P A . PRZEZIĘBIENIE 
BC t.E  GŁOWY. ZĘBOW łp

' w higienicznych T O R E B K A C H .

H e ls o *  id d tf  i  H o te d  Z

w nowych filmach

„WSTAŃ I WALCZ!". Będzie to lascjuu
obraz z Florenee Rice i Robertem  Taylorem  \ 
lach głównych. Robert Taylor, którego o ryg 
uy talent objaw ia coraz to nowe cechy ar 
czne, w film ie tym  dal nadw yraz dojrzałą 
cję o głębokiem przem yśleniu psychologiczne!: 
co powoduje, że akcję tego obrazu, zv$ff“  
w scenach, w których w ystępuje ten świętrijjfl 
tor, śledzi się z zapartym  oddechem.

Fot. „METRO GOLDWYN MAY!

„SW EETHEARTS". Nelson Eddy, ktć 
dzimy powyżej z jego ulubionym  buldogiem 
chwyci nas niezadługo tak  swym głose 
i świetnie odegraną ro lą  w najnowszej o] 
filmowej W iktora H erberta  p. f. „Swee ' 
Gdy dodamy, że partnerką  jego będzie ju: 
piąty sław na Jeanette  Mac Donald 
sobie mogli łatwo uprzytom nić, ja k ą :1 
styczna uczta czeka nas w krótkim

Fot. „METKO GOLOWYM

KENTUCKY “-FILM , KTÓRY ZRYWA Z SZABLONEM

Zdjęcia z f i l mu p. t. „Kentucky".  Po lewej widzimy f ra g m en t  wspania łego Derby. n n n r o u i e i  crArto

„K entucky” jest nie tylko filmem, lecz łączy w sobie wa­
lory tak  m alarskie, jak  literackie. Treść tego film u śledzi 
sią z wiekszem zainteresowaniem , niż to, które towarzyszy 
czytaniu  pieknej i ciekawej powieści; w film ie wprowadzono 
po raz pierwszy najnow szą metode „Techni-color” . Dzięki 
te j rew elacyjnej metodzie barw y są  rzeczywiście natu ralne , 
a  piąkno ich potęguję barwność tta  i malowniczość deko­
racji.

Mimo wysokich walorów artystycznych „K entucky” nie jest 
wyłącznie film em  d ła  e lity , gdyż dram atyczna treść tego fil­
mu przem aw ia do najszerszych mas. Treścią tą  jes t w pierw ­
szym rządzie miłość — rom ans tak  piękny, jak i. rzadko wi­
dzimy na film ie. Z tern większą emocją śledzimy przebieg 
tego rom ansu, że bohateram i jego jes t urocza p a ra: prześli­
czna L oretta  Young, k tórej pastelowa uroda idealnie prezen­
tu je  sią w barw ach naturalnych , oraz najm odniejszy obecnie 
am ant R ichard Oreene. Kulm inacyjnym  punktem  film u są 
w spaniałe „D erby” w Kentucky, najw iększy wyścig konny 
św iata; sceną tą należy zaliczyć do najw spanialszych, jakie 
kiedykolwiek sfilmowano.

W  tych dniach znany ak to r filmowy EM IL 
JA N N IN G S wraz z reżyserem  Steinhoffem  był 
świadkiem  operacji, dokonanej przez znakom ite­
go ch iru rg a  klin ik i berlińskiej C harite prof. 
Sauerbrucha, celem zapoznania się ze środowi­
skiem swego przyszłego filmu. T reścią tego naj- 
uowszego film u TOBISU będzie życie wielkiego 
uczonego, profesora R oberta Kocha. Niecodzien­
ną nowością je s t fakt, że rolę prof. Virchowa, 
pa rtn e ra  prof. Kocha powierzono artyście  tej mia 
ry, co W erner K rauss. Należy podkreślić, że jes t 
to pierwszy tego rodzaju wypadek, iż dwaj tak 
wielcy aktorzy, jak  JA N N IN G S I  KRAUSS 
w ystępują w jednym  filmie, przyczem należy do­
dać, że KRAUSS od szeregu la t nie zaakcepto­
wał żadnego scenarjusza, twierdząc, iż nie może 
znaleźć odpowiedniej roli.

Fot. POLSKI TOBIS.

Je s t  to ty tu ł wesołej, obyczajowej komedji, 
w k tórej pokażą się nam artyści tej m iary, cg 
M adelaine C arroll i F red Mac M urray. Na lewo 
i powyżej dwie sceny z tego obrazu, który już 
wkrótce wejdzie na ekrany  Polski.

Fot. „PAKAMOUMT".



„OBRONA KSANTYPY“ NA SCENIE KRAKOWSKIEJ

i i i

F r a g m e n t  III»go  a k t u  sz tu k i L. H . M o rstin a  w  in s c e n iz a c j i  i  r e ź y se r j i  d y r e k to r a  K a r o la  F r y c z a :  K sa n  
ty p a  w ś w ie tn e j  in te r p r e ta c j i  p . M a tu s ia k ó w n y  i  S o k r a te s  (p . O p a liń sk i) . Kg. Fot. „Światowid"
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<amNA OOŁOSZES: Stronn dzieli się na  trzy tam y (szerokość
łam,- mm ' 1 mn>. w jednym  tam ie 1 złoty. Ogłoszenia 
^mieszczone jako jęd rn ył rum i.j . *

lamir*

jednym  
na stronie (tak

iedw^l W tamif* 2 złote. Ogłoszenia,

ZAŁ OŻ YCI E L  I W Y D A W C A :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

WIELOPOLE 1
złoty. Ogłoszenia 

zwane „solus**) — 
zamówione jako

'•mgły h~ >• Jc żeli ze względów technicznych nie będą
mko oiriyC Zam‘eszc .°nc według zlecenia, bedą drukowane 
*  spraw?8*61-111 ZWyl<,e P° cenie norm alnej. — R eklam acje

nieo t- ,ymania lub późnego doręczenia egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie pisem nie do urzędu pocztowego (doręczeniowego) a nie w prost do A dm inistracji. — Zakłady 
rraticzm e „Ilustrow anego K uryera  Codziennego**, Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Franciszka Czajki. — Miejsce w ydania: Kraków, Wielopole 1.
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W isłą ...
SZARADA.

(Ułożył „Toa‘* — Bydgoszcz).
Trzocio-czwarły płynie z W arszawy dwa Torunia_
^ a  pokładzie — pani Jan k a  oraz Dziunia...
Rozglądają się wokoło z ciekawością.
Trzecio-czwarty przepływa obecnie pod dużym mostem...

Czy to Ciechocinek ł — py ta  k ap itana  ,
Zaróżowiona od w iatru  pani Jan k a .
~~ Raz! — To Włocławek. Zaraz dobijem y dwa przystani,

[ 0  ile „Tyniec** raz trzecio-raz na m ieliźnie... Idę na mostek,
przepraszam  panie!

W W łocławku „Tyniec** sta ł bardzo długo...
Wkońcu ruszył powoli w dalszą drogę...
M ijał pola, łąki... spłoszył dzikich kaczek trzacio-drugie, 
Kaczki uciekły z krzykiem, pełnym trwogi...

K apitan dłuższy sygnał dał. — 
rrzecio-czw arty koło większej wsi przepływał:
Kościółek, murowane chaty... Drngo-trzacło-czwarty wszędzie 
T tu panował...
Jak iś  pasażer na brzegu kapitanow i znaki dawał...

*’rz.vpomniały się Dziuni Prypcć i Polesie;
“ Pędziła tam  zeszłe lato u  krewnych w „Zalesiu**...
"Wiedziła okolicę z koleżanką M artą.
“ Potykała po wsiach tam  przeważnie pisrwuo-drugo-trzecie-

czwarty...

Z a g a d k o w a  k r a tk a .
(Ułożył „FIL** — Katowice).

W i
ko n W° pola nal‘‘ży wpisać litery tak, ażeby około każde- 
Zówk'lnierU’ poc?yn a ihc od pola na  lewo, w kierunku wska- 
ia„« * zeSarowej powstały czteroliterowe wyrazy o następu- 
a™m znaczeniu: ,

pja rybi, 2) M iasto nad Donem), 3) Ciekawy egzem-
?) Hel i /* ro*).'na> 5) W iązka kłosów, 6) Zwierzę domowe, 
l*oem * i 1 Ze żle funkcjonującego pieca, 8) Bożek miłości, 9) 
R z e m -  -i • ter8ki, 10) Miejsce upraw ne wśród pustyni, 11) 
Rreoi,16! Góry na krańcu  Europy, 13) Pasmo gór
s*enie o p l^*  Rze*ca w Jugosław ji, 15) Potomek, 16) Zmniej-

m-zeznaczalł,ZaQie powyższycl1 zagadek, redakcja  „Światowida" 
t r z y  n a g r o d y .

Pierwsza zł. 20.—, druga  zł. 10.—, trzecia prenum erata  mie­
sięczna „Światow ida".

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 22. kwie­
tn ia  1939 r. wraz z załączonym kuponem.

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 13.
1) Mikroskop, 2) Igor, I) Czarownica, 4) Habakuk, S) Ary­

stoteles, 6) Łazy, 7) Antracyt, ■) Narbonne, 9) Izmael, 10) 
Orędzie, 11) Łobos.

Wyrazy początkowe: Michał Anioł. — Wyrazy końcowe: 
Praksyteles.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  N«rn 13 n a d e s ła l i :

Edw ard Protasewicz, Wołomin, Mieczysław Jasińsk i, Bie­
żanów, Roman Dziubiński, W., A ntoni Mieczkowski, Wilno, 
J a n  K ierepka, Budzanów, Helena Kańska, Olkusz, Zdzisława 
Chronowska, Zielonka, Zbigniew Kowal, N. Troki, D anuta 
Fischbachówna, W rześnia, Mieczysław Rydel, Ł., Teofil So­
becki, P., M arjan  Piaszczyński, Łomża, M aryla Smendowa. 
L., M aryla Dembińska, L., Iren a  Jarm oliczów na, P., P io tr 
Skurczyński, P., Ju lja n  Jan ik , W ęgierska Górka, F lorjan  
Adam ski, Adamowice, A ntoni Sum per, Ł., N. Kazim ierz Ko­
złowski, W., m gr. Zofja Szewczyk, K rynica, Andrzej Czap- 
kiewicz, Tarnów, Iza  W oźniakówna, Gorlice, „H a!ał\  W., 
Franc. Ks. Początek, Olesno, Bogusław Gawor, Rabka, An­
drzej Ofiok, K., E m ilja  W olańska, Bydgoszcz, M arja Mo­
raw ska, Działoszyce, Bron. Tomaszewski, Kowel, W. Hahor- 
kiewicz, Skawina, Roman K raus, Rzeszów, Bolesław Muller, 
Szczerzec, Bronisław a Ramultowa, Jeżów, W itold Gregoro- 
wicz, Domaradzice, Tadeusz Kuźmicki, Rydzyna, Dobrosława 
Ruszkowska, W., M arja Józefowa Oranowska. W., S tefan ja  
Stolarzewiczówna, Biała, Aniela Szwajs, W., M arja  L ipiń­
ska, W ilno, H anka Jurkow ska, L., Ju lja n  K rogulski, Koło­
m yja, M arkus Insel, Drohobycz, m gr. A lfred Zimmermann, 
S try j, E dyta  R ichter, Mikołów, R egina Chamska, Brwinów, 
Ludwika Rogalska, Rakowice K rak., M arek Ryszard, Kochło- 
wice, S tanisław  Molik, K., Jad w ig a  Marcówna, K., K a ta ­
rzyna Frezer, Ossówiec, m gr. Józef Czołba, Toruń, W in­
centy Chmielnicki, Milejów, Kazim ierz Olszewski, Kępno, 
Andrzej Siciński, W., Mieczysław Flisowski, L., Emil Fli- 
sowski, L., E. O learska, Radomsko, Ryszard Jojko, Chorzów, 
Ryszard Flaschen, Budzów, R. S. Troszok, Katowice, Jan in a  
Stachnikowa, Szczekociny, Jadw iga  Ciepielkiewicz, W ołonin, 
K azia Tymkówna, Lwów, Zbigniew K asputis, W ilno, Emil 
Olejarczyk, Sam bor, Lcokadja Kuźmowiczowa, Gdynia, ppor. 
A lfred Nowakowski, Wilno, H alina  Zapiór, Sosnowiec, Ap­
teka pod Orłem, Kobylin, A lina Olbrychtówna, W., Stefan 
Lasocki, W., Lech Hampowicz, P., Je rzy  Dąm bski, Mogilno, 
M arja Rebiszówna, Jarosław , E. Jasinkow icz, Ostrowiec, 
T. Stępień, W„ G. Kłosek, Chorzów, Lech Filipczyński, Ł., 
inż. Zygm unt Słowikowski, W., Ferdynand Zys, Ł., K lara  
Jankiew icz, Ostrów Wlkp., Ju lja n  W ojtyła, K., Wincenty 
Chmielnicki, Jaszczów, p. Milejów (zł 20.—), Je rzy  Łopatto, 
L., M arja Białeeka, Toruń, Salomea Składzieniówna, Zawada, 
Zofja Kopacz, L., K arolina Koryczan, Chrzanów, A m elja P io­
trowska, Lublin, M arja Rokoszowa, W ieliczka, Ryszard 
Smółka, Bobrowniki, F r. W oźniak, Czortków, Zbigniew hr. 
Koczwara, Zambrów, Bolesław K obyliński, Kowno, Monia 
Lidkę, Łęczyca, W ładysław Beker, B iała K rakow ska, Zofja 
Kroszczyńska, Zduńska Wola, Ja n in a  Czepowiczówna, K., 
inż. Adam Piller, K., Je rzy  F arn er, W., por. Zb. Zajązkie- 
wicz, W ilno, Roman Jaw orsk i, W., M ichalina Urbanówna, 
K., Je rzy  W róblewski, Ł., Leon Piechocki, Suchodniów, K a­
m ila Wójtowiczowa, Kościeliski, W itold Lazar, Łódź, m gr 
M ichał Król, Jasło , Andrzej Pres, Chorzów, Ewa Gromcza- 
kiewicz, S try j, m gr Józef Jaw orsk i, Trzcianne, Tadeusz Bła- 
zyński, Czortków, Józef Piesiecki, Mogilowce, Benjam in 
K reindler, Brzeżany, m gr Oskar Kufel, Bydgoszcz, Leon 
Szeja, Chropaczów, „E fros44, W-, „A zalja44, W., Leonard Ko­
lendo, Nowogródek, Kasyno, Kom arno, M arja  W asilewska, 
Ł., Felic ja  Kufel, Lubiewa, m gr Józef Zamojre, Tarnobrzeg,

Roman 1'achulski, L., F ryderyk Zamojre, Tarnobrzeg, Stefan 
M ieruszyński, Częstochowa, M arja Chachlowska, K., Józef 
Hainer, Sambor, Arm in G ranow itter, Rohatyn, Maciej Ostrow­
ski, Lwów, St. Skulski, Zwierzyniec, m gr Michał Rębisz, 
K rynica, Alojzy Zegorajtes, Chebzie, Ja n  Marek Stephan, 
S tarogard , Zygm unt Siemieniuk, Brzoza, F ilek z Baranowicz, 
W anda S., R. Faryaszewski, W., J .  Siwińska, Gniezno, Ma­
r ja  Ziraoszówna, Gdynia, H ubert Mączkowski, Toruń, W iktor 
Polak, Świętochłowice, Józef Ossowski, Bydgoszcz, Iren a  
Oppeln Bronikowska, Ł., Je rzy  Piotrowski, Podbrodzie, Leon 
W italis Aman, Podhajce, A nna Ulicka, Lublin, Edw ard Frei- 
lich, Stanisławów, Tadeusz Kawecki, L., ks. M arjan Bojar- 
czak, Opoczno, dr. S tanisław a W róblewska, K., Antoni Bu­
czek, Chrzanów, Jan in a  Łabęcka, Katowice, Zofja Skopińska, 
Wadowice, H alina Neufeld, Zakopane, Salomon W iederspiel, 
Rozwadów, W łodzimierz Radke, W., Jan in a  Miodowiczówna, 
Gniezno, R afał Konieczny, Miasteczko Śl., Anna Papóe, K a­
towice, Leszek K ubiś, Kraków, A leksander K raus, Kraków, 
M agdalena Reimannówna, Bydgoszcz, Andrzej Borowski, 
Gdynia, N ina B randtow a, Konin, Gerda Gliniecka, Gdynia, 
Adam Bederski, Gdynia, W alerja  Rutkowska, Borysław, Olga 
K ondratiuk, Toruń, Mędard N itha, Bysław, Helena Paczkow­
ska, Bydgoszcz, Aleksy Berg, Gostynin, Jan in a  M ikulska, 
Bydgoszcz, Zbigniew Bojkowski, W., Antoni Roguski, W., 
Teofila H andw erker, L., Leon Bieniasz, L., B. Zapun, L., 
W iktorja  Miedzińska, W., A nna Machowska, Aleksandrowice, 
Kazimierz W ojciechowski, W ieluń, Lota Wieczorkówna, H a j­
duki, Augustyn Piekorz, Żytna, Helena Benek, Cieszyn, 
Kazimiera Gorzejewska, Warszawa (zł 10.—), Lech W ojcie­
chowski, Brzeziny, Ignacy  K aufm an, Tomaszów-Maz., post. 
Bron. Szymoński, W ilno, H. Turkułłow a, W ilno, Adela P la ­
ter Zyberk, K onstantynów, M arysia Orłówna, K., W iktor 
Dąbrowski, Sosnowiec, K onstanty R ostafiński, W., Bronisław 
Kaczmarczyk, Leszno, kpt. w s. s. Bronisław E rte l, L., E ryk 
U nverricht, Pawłów, J a n  S tasik, Tarnopol, m gr. Roman Lip- 
schitz, K., Zofja Sobińska, W., M arja  Olszewska, Bydgoszcz, 
A leksandra Skoczylasówna, K ónigsberg, Tadeusz Grygiel, Sie­
mianowice, W ładysław Czapik, Kochłowice, W ojciech Schill, 
Chojnice, M arja S trubel, W., Sława Perkowiczowa, Grodno, 
M ira Lilpopowa, Włochy, Aleksy W achowski, W., Adam 
Głąb, Jaw orzno, A. Loeglerowa, L., W acław M ajewski, So­
snowiec, S tefan M alarski, Skiczniewice, Franciszka Mroczek, 
L., M arja Baworowska, Klimiec, K. Mieczysław Głowacz, 
Bieżanów, M arja Trojanow ska, K., S tefan Trojanow ski, Bro- 
nowice, Stanisław  Gruszka, Kozy, Apolonja Deszcz, K ato­
wice, B arbara  W alicka, W., Bogdan M anulak, Krobie, Mie­
czysław K araś, Wyszków, Iren a  Nowakówna, Mierzewo, J . 
A tabegiszwili, W., Stanisław  M ielcarek, B iała Podlaska, Ma­
r ja  Korytkowa, L., J a n  Janiszew ski, Łomża, H enryk Rajch- 
man, Milanówek, M. Jasińska , L., Milewski W ojsław, Stalow a 
Wola, J a n  Setkowicz, Kraków, Adam K rajew ski, K., W ło­
dzimierz Bryćko, W ilanów, A ntonina G relanka, W., H alina 
Mąkowska, Ł., M. Maricz, Miory, S tanisław  Grabowski, 
Płock, Michał Leszczyński, Trembowla, Koło Młodzieży, 
Głowno, J . Mieszczak, Głowno, Zdzisław Ossowski, Bydgoszcz, 
E la  W ielonkówna, Słonina, Je rzy  Rakowski, P., Józef Brem, 
Ruda Śl., Kazim ierz Olszewski, Chodzież, Janusz Hortwich, 
Ostrów, Przemysław M ańkowski, W., B. Klimczak, Opatów, 
J .  Czekalski, Ł., Je rzy  Bering, W., Joanna  K am ieńska, Prze- 
decz, Wacław W izor, Lublin, Ig i Gadzinowska, Poznań, Teo­
dor Binder, W., Eugenjusz Dowmanowicz, L., Tad. Cieszew- 
ski, Wilno, M ariola, Radomsko, pchor. M arceli W iszniewski, 
Komorowo, Jan in a  Broschówna, Tarnów, M arja Borzymiń- 
ska, Radoszkowice, kpt. Zdzisław Rokossowski, Niepołomice, 
ppor. Romuald Tuzik, Kalisz, W ituś B ernard, Katowice, 
Bibljoteka Gminna, Uchanie, pow. Hrubieszów (pren. mies. 
„Światowida*4 od 1—31 maja 1939.), Tadeusz Nowak, Gorlice.

Nagrody otrzym ali pp. W incenty Chmielnicki, Jaszczów, 
p. Milejów (zł 20.—), K azim iera Gorzejewska, W arszawa, 
Rakowiecka 15-9, Mokotów (zł 10.—), oraz B ibljoteka Gminna, 
Uchanie, pow. Hrubieszów na ręce H. Popkowej (prenume- 
ra ta  m iesięczna „Światow ida44 od 1—31 m aja 1939 r.).

Uwaga! K. oznacza Kraków, L. — Lwów, Ł. — Łódź, P. — 
Poznań, W. — W arszawa.

S ta ły  bywalec teatrów  w arszaw ­
skich, zapytany: „Odzie skowronek
śpiewa", odpowie bez nam ysłu: „W tea ­
trze 8.15“. Śpiewa tam  bowiem obecnie 
ulubienica stolicy, nazyw ana bardzo 
często „słowikiem", a także „skowron­
kiem" W arszaw y, Lucyna Szczepań- 

i-i : i ska, w operetce L ehara p. t. „Skowro­
nek".

Rola M ałgosi’ w „Skowronku" jes t 
w prost w ym arzoną d la w arunków  gło­
sowych i ak torskich Lucyny Szcze­
pańskiej.

M alarza, p a rtn e ra  Lucyny Szczepań­
skiej śpiewa Igo Sym, jak  zawsze — 
w ytw orny, poryw ający am ant. Dwie 
dalsze kobiece role powierzono pięk­
nej J u l j i  K raszew skiej oraz najm il­
szej wodewilistce operetki, Nince Czer­
skiej. Dobrą charak terystyczną sy l­
wetkę parobka dał p. Olęcki.

W  akcie pierw szym  w ystępuje zna­
kom ita p a ra  baletowa, Soboltówna 
i W ojnar w doskonałym  tańcu cha­
rakterystycznym .

P rzy  pulpicie p. Ludo P hilip , nieza­
wodny spec od prowadzenia operetek.

Na lewo: Jula Kraszewska i Igo Sym 
w scenie z I I-ego aktu „Skowronka".
Na prawo: Lucyna Szczepańska w głó­
wnej roli Małgosi w „Skowronku".




